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14.
O d p u st iv  B -tc-cano.

T rw oga  mówiliśmy znagliła R afaela  
uchodzic ja k  najspieszniej z domu Va- 
nozzy, powód do ucieczki bardzo słu­
szny, chociaż go trudno połączyć z ła­
godnością charak teru  i szlachetnością  du­
szy Rafaela , a na co Vanozza liczyła. 
Ale w owym wieku gdzie podstępy, zd ra­
dy, trucizny, n.Iały świadków co chwila, 
i k to  j a k  Rafael czuł i w idzja ła może 
kiedy i sam doświadczał skutków okro­
pnych uniesień w zaw iści, mógł się sna­
dnie w podejźrzliwości włoskiej domyślać 
zawziętości okropnej, zw łaszcza  przy 
charakterze  tak  stanowczym , a usposo­
bieniu duszy tak  śmiałem, z jakiem  wy­
stępowała przed nim Vanozza.

Ale je szcze  innego rodzaju obawa prze-  
nikla duszę R afaela , i wprawiła j ą  w po­
płoch. Z  natury m :ękki< go se rc a ,  i sło­
dyczy szczegó ln ie jsze j,  mógł tylko z bo- 
leśnem spółczuclem patrzeć  na cierpie­
nia ludzi, zbliżał się ku nim z litościę 
i dla tego je s z c z e ,  że przy swojem uspo­

sobienia do malarstwa kochał się w wy­
razach  uezuć gwałtownych na twarzy, 
równie jak w odrysach tkliwych i łago ­
dniejszych.

P a t rz ę c  na te silne i wydatne odlewy 
s e rc a ,  w rysach, g e s ta c h ,  i w mimice 
Vanozzy, czuł że jego  przyrodzony po­
pęd artystyczny, mógłby go wcześniej 
lub później za daleko un ieść , złudzić 
ponętę i odwzorem widoków, lubo stra­
sznych ale zawsze wiernych n a tu r z e ,— 
i przejęła go wewnętrz obaw'a, by zwo- 
dnietwm Vanozzy nie u leg ł ,  i nie zd ra­
dził zaprzysiężonej w sercu  swojem wier­
ności dla S te ll i ,  i z czasem samochcęc 
nie stał się powodem zgryzot i n ieszczęść 
najnicwinniejszej dziewicy, która z eałem 
zaufaniem i w najczystszej miłości jem u 
się poświeciła.

T a  też właśnie obawra ,  ten głos wro­
dzonej szlachetności duszy, w o b e c  gło­
su równie mu wrodzonej żędzy zdejmo­
wania obrazów z natury, ta wajka we­
wnętrzna dwóch w sobie żywiołów prze­
raziła go więcej, niźli podstępy Vanozzy 
obraziły, i dla tego uchodził od niej
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z pośpiechem , ja k  gdyby sam przed so- 
bę  chciał się uwięzić i zam knęć. Ode­
tchnę! dop iero , gdy stanęl przed obra­
zem swej S telli  w dom u, gdy się ze 
łzawem okiem wpatrzył w rysy słodkie 
i cudne dz iew częc ia ,  świeżo na płótno 
przeniesione , i w ich widoku zatopić 
m ógł wrażenia silne , powzięte z portre­
tu Vanozzy.

Z e  stanu tego ocknęło go dopiero p izy-  
bycie S te ll i ,  gdy pora nadeszła w której 
zwykle zchodziła  przywitać ulubionego, 
przymilić się jego  pamięci i zachęcić do 
pracy przyżyczajęe uroku swojej piękno­
ści. Z  żywszym dziś niż kiedy uczuciem 
uściskał Rafael kochane dz iec ię , zda­
wało  mu się że wieńczy zwycięztwo nad 
walkę w e w n ę trzn ę , na ja k ę  serce  jego  
było narażone, a o której S tella  nie wie- 
d z ę c ,  b ra ła  w niewinnej szczerości za 
w yraz serdeczności kochanka. I odpła­
ci jac wzajem nością , dopominała się w n a -  
g roJę  wykończenia dzieł pod ję tych , wła­
śnie że kochała w nim nie sarnę osobę 
je g o ,  ale jeg o  gen iusz , jeg o  s ław ę; przy­
szłość i zaszczyty R zym u, Włoch i ca ­
łej ojczyzny swojej w osobie jego  upa­
trywała. Z a  jej też  powodem pracował 
odtęd z wytrwałościę n iepujętę , dzieła 
z-pod  je g o  własnej ręki lub pod jego  
nadzorem narastały t a k ,  że się zdawało 
jak gdyby dnie u niego trzy, cztery kroć 
były dłuższe, kiedy tyle plonu wydawać 
mogły. Co więcej że zapał nie osty- 
g a ł ,  i natchnienie nigdy nie zawodziło, 
tyle ta miłość goręca  a niewinna Stelli 
wywierała przemocy nad nim.

Śrou tych prac zbliżał się dzień uro­
czystości w B accano ,oczek iw any  z upra­

gnieniem w R zym ie , w całej okolicy, 
w gospodzie artystów, gdzie się G iacco- 
mo z popisem go tow ał, i na ten dzień 
także  odłożyła i Vanozza ostateczne swo­
je  wysilenia. Dla pokrycia sprośnych 
zamiarów pałajęcej zemsty, udaje przed 
św iatem , jakoby Donna F ium a Rzym 
opuszcza ,  i do W enecy i w ra c a ;  tym cza­
sem potajemnie przebrana  w strój męski, 
osiada w odosobnionym zakęcic  Rzym u, 
na pozór bawi się m alars tw em , nocę od­
wiedza gospodę artystów sobie znanych, 
a kilka dni przed świętem w Baccano 
zachodzi do Mamy Lucyi z pożegnaniem » 
jak  mówi w p rze jeź d z ić , lecz właściwie 
ażeby jej w napój dosypać proszku, o któ­
rym wiedziała że trawięc siły w pewnym 
a oznaczonym ud woli czas ie ,  m ęczeń­
skie dobijał życie. Chciała tćm otru­
ciem matki, zatruć szczęście  córk i, i 
dotknęć Stellę  boleśnie wprzód nim co 
straszniejszego następi

W reszc ie  nadszedł z wiosnę dzień świę­
ta  w Baccano; cały Rzym, możni i niżsi, 
lud miejski i wiejski z okolic zebra ł się 
na nabożeństwo i całodziennę zabawę. 
Już  wilię wyprzedzili wszystkich kupcy, 
przekupnie, k ram arze  i roztoczyli się ta ­
borem , a nazajutrz  pospólstwo w stro­
jach  właściwych powiatu swego rozście­
liło Się taborem po błoniach i gajach 
nakształt kwiecistych kłębów, Arycyan- 
k i znane z białych nagłówek w czworo- 
k ę t;  F raska tk i  z rantuszków długich a 
wyszywanych; W eletrzanki z opasek b łę ­
kitnych we włosach, biedniejsze Ciucia- 
ry w Zawojach wełnianych, wszystkie 
w kataneczkach z rozpiętym gorsem ,ak 
strojny tulipan rozwarty, albo lilia od-
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sklepiająca wybujałą z wewnątrz koronę. 
A wyraz twarzy do t e g o ! Albanki z pro­
filem wiekopomnych R zym ianek , ogień 
w oku, a postać Janony; Gcnzanki oka­
załe z tuszy; a Góralki córy W olsków 
dziś je szcze  zapaśniczki piękności rzym ­
sk ich ; — przy nich malowniczy strój m ęż­
czyzn , dziwnie ujmuje oko, szczególnie 
owa sławna p rzepaska , zwana f a s c ia , 
rozchwiewająca się ja k  tęcza  około bio­
der w kolorach dzikich.

W esołość rozlana po tw a rz a c h ,  i ra ­
dość w sercu wszystkim rozwiera us ta ,  
brzmią odgłosy żartów, śmiechów, p rzy- 
mówek młodych ludzi przy tańcu, w chwi­
lach przerwy zab iega  hulaszczy popa­
la n o , tyle co ch łopek , od kółka do kół­
k a ,  i gotów bez obrazy wynurzać się 
z sentymentów każdej kobiecie, która na 
nim jakow e wrażenie spraw i, chociażby 
i była gospodyni księcia kardynała.

Pod jednym  z namiotów wawrzyno­
wych zasiedli P ao lo ,  Antonio Vanuzzi i 
Giaccomo z towarzyszami. W łaśnie Giac- 
como odtańczył swoją S a l ta re l lę ,  a rze ­
sza wieśniaków otoczyła ich namiot przy­
patrzyć się jeszcze  swemu bohatyrowi, 
którego oklaskami okryli. Młoda jakaś  
wieśniaczka z Subiaco przeciska się naj­
bliżej i w uniesieniu oświadcza, że go wy­
zywa na popis z sobą w zapasy, i nowe 
oklaski, nowa radość zabrzmiała w ko­
ło , uczeni nawet przyklaskiwali, a poeci 
marzyli odę do nowego Alphcsibeja, któ­
rego W irgili w swym wierszu uwiecznił.

Paolo i towarzysze szczęśliwi szczę ­
ściem kolegi swego, towarzyszą mu do 
areny, i pierwsi obsiewają go pochwa­
łam i,  pierwsi unoszą się nad nim, bo

jego  sława jes t  sławą całego grona do 
którego należy; Antonio Vanozzi zda je  
się jak  gdyby czoło prow adził , tyle w nim 
w ese la , tyle uciechy, pustoty, radóści,  
powiedziałby kto, że cała ta uroczystość 
na jego  cześć  wyprawiona.

h  j a k ż e -ż  tam z twoją historyą w e­
n e c k ą ,  wpadło na myśl ko legom , kiedyż 
koniec?

Nie z a d łu g o , nim jeszcze  słońce za j­
dzie będziecie wiedzieli; — odpowiedział 
Vanozzi. Dostałem listy, pod wieczór 
przeczytamy, a teraz  bawmy s i ę !

Z g o d a ,  schowajmy powiastkę na po­
g adankę , szkoda czasu za dnia , kiedy 
zabawy czekają.

A zabawy rosły ; coraz nowi przyby­
wali goście , koła powiększały, grona się 
pomnażały, ru ch ,  w rzaw a, śpiewy, tań c e ,  
przy nieb uciechy, zapały, niemal szały 
wzrastały. Każdy się wynurzał z uniesie­
nia jak  nim ochota n ap ie ra ła , w swobodzie 
nie wiązany ostrożnościami jak  dzisiaj , 
każdy wytaczał jak  chciał swoje zanęty, i 
nie wpadało też nikomu w oko, że jak iś  
popolano  w skokach i pląsach nieustannie 
okrążał namiot, gdzie nasi goście siedzieli. 
Chwilkę nadstawal, wpatrywał się między 
biesiadujących, i znowu przy wywoływa­
niach i piosnkach bujał po trawie. Niko­
mu nie było w myśli, by to miało co zna­
czyć , nikt też nie dostrzegał z n a k u , ja k i  
mu od czasu do czasu dosyłał Antonio, 
albo on Antoniemu. W idoczna że byli 
w zmowie, a domyślamy s ię ,  że zmowa 
Antonia pewnie na Rafaela godziła.

Ale właśnie Rafaela jeszcze  nie było; 
a przyjaciele jego  już  się niepokoili. 
Schadzek  publicznych w tym rodzaju
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Kafael nie omicszkiwał nigdy, ważniej­
sze azieła  często zan iecha ł ,  byle się 
mógł przypatrzyć igrzyskom  u czuć , i 
wyrazom tw arzy  jak ich  później w utwo­
rze  dzieł swoich dobierał. Dotęd nie 
było go w idać ,  a uczniom jego bez przy­
tomności mistrza jakby  połowę uczty 
ujęto.

Gdzieś później dopiero gruchnęło mię­
dzy wieśniakami, tłumy się rozstępowa^, 
a odleglejsi naciskać zaczęli , poszeptem 
poszło, że Rafael przybył. Zbliża ł się 
ku środkow- w poważnym swym czarnym 
stroju, który się z nim unieśmiertelni!, na 
ręku  jeg o  odarta ,  przybywała z nim naj­
p iękniejsza z córek  R zym u, uwielbiona 
Fornarina . I \a  jego  widok, za zbliże­
niem każdy uchylał nakrycia głowy, k ła ­
niał z uszanow aniem ; znakomitsi i mo­
żni wyprzedzali się z powitaniem, ażeby 
uściskać dłoń m ęż a ,  który okrył galerye 
Rzymu cudami utworow sz tuk i,  starzy 
Rzymianie spoglądali na niego z chlubę, 
że im wskrzesił sławrę s ta ro ży tn ę , a mło­
de dziew częta  nie bez zazdrości patrzy­
ły na t ę ,  co zdobyła serce pierwszego 
m alarza  w świecie. S te lla  pierwszy raz 
z  ukochanym mistrzem swoim na zg ro ­
m adzeniu tak  iw ie tn e m , pierwszy raz  
dzieliła hołdy składane mistrzowi wiel­
k iem u , i acz  szczęśliwa w duszy i du­
mna z posiadania osoby i serca  je g o ,  
z wstydliwę tylko skromnościę przyjmo­
wała puchwały, którerui lud i j ę  okrywał.

Giulio Romano wiódł ich , i wprowa­
dzał do rotundy przygotowanej na przy­
jęcie  Rafaela i uczniów je g o ,  których

zwykł b j ł  zawsze przy takich uroczy­
stościach spraszać i częstować.

W  chwili gdy Rafael z Fornarinę do 
rotundy w chodzili , zbliża się jak iś  śmiały 
p o p o la n o , i obyczajem w dnie te  po- 
zwolonym , podaje Stelli w upominek wię- 
za..kę fiałków, ja k  móv»i, świeżo dla niej 
uzbieranych. Niewinne dziecię w rado­
ści swojej ju ż  'zamierza poić się ich świe­
żę wonię. gdy w tem  inny popolano  przy­
pada , wyrywa z ręk  jej w ięzankę, i p rzy- 
deptujęc nogę woła:

Taddeo  mi j ę  w ykradł,  j a  mam innę 
dla ciebie para , i przyjm ode mnie. 
Taddeo chciał zażartow ać ze m nie, . 
sam się przypodehlebić, ale j a  mu od­
płacę. 1 to mówięc, podsuwa Sieli in­
nę wiązankę liałków.

Ale p rz j ja c ic lu ,  mówi R afael ,  mogłeś 
dać twoje ha lk i ,  a nie koniecznie deptać 
tamtych.

Ah! Illustrissimo, coz poradzić , kiedy 
kogo gniew porwie.

Gniew zawsze nierozsędny; co kwia­
ty winne?

P rzebacz  panie R a fa e l ! J a  znam S te l­
lę kiedy dzieckiem by ła ;  m ieszkałem lat 
dziesięi Via dei Coronari;  a i ciebie pa­
nie Rafael znam od daw na, i zdawna 
cieszyłem się nadzieję, że przy dzisiej­
szej uroczystości będę mógł złożyć mo­
je  uszanowanie, gdy właśnie ten Taddeo, 
nędznik!., ale poczekaj! widzę go tam 
jak  się kręci za tobę. — I rzucił się za 
nim; tymczasem Rafael, Fornarina i przy­
jac iele  w eszli w7 rotundę.

(Dokończenie nastąpi.)
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W dzięczn ie  się chwieją pszeniczne k łosy, 
Skąpane w kroplach w ieczorne j  rosy  
Z  obu s tron  drog i.  T o ż  ucieszony 
S to ln ik ,  rad  patrzy na bujne plony 
Swej p ra c y :  onto dłońmi własne.ni 
P rz e d  Matką B oską  s iew ną, w jesien i 
Z ia rno  pszeniczne ciał w  one ro lę ,
I  zda ł  swój zasiew  na Bożą wolę.

On co dnia , czy to  w ic h e r ,  czy s ło ta ,  
W s p a r ty  na k iju ,  g rzęźn ie  w śród  bło ta  
I  k rąż y  wkoło  w ieczo rną  p o rą ,
Między o w cz a rn ią ,  s ta jn ią ,  obo rą ,
A r ę k a  żegna na w szys tk ie  s t ro n y ;
Toć mu udziela  Pan  Bóg obrony 
W  wszelkie j p rzy g o d z ie ,  i od pół w iek a ,  
S t rz e ż e  od g ro m u  i  z łego  czreka.

I  te ra z  s to ln ik  pogodnem okiem 
P a trzy ,  ja k  owce s k ry te  obłokiem 
K urzaw y, biegną.

Ju ż  się do k rzyża  
Ż ó ł ta  kolasa żwawo przyb liża ;
A poza k rzyżem  w leką  sie pługi 
Po cz te ry  w oły ,  i sze reg  długi 
Bi on w raca z p o la ,  unosząc z ziemi 
T um any  pyłu. S kok i raźne  mi 
S ad zą  k asz ta n y ;  Grzesio  wywija 
Biczem. W n e t  pługi i b rony  m i j a ,
Aż w  końcu  na bok  od siebie złoży  
Ku wiosce. N ap rzód  mija dom Boży. 
S to ln ik  się k ła n ia , a za nim d r u d z y .
Bo co pau cz yn i ,  czynią i s łudzy.
W ie  sto ln ik  o t e m :  to też  ni cienia,
Nie da czeladce wiernej zgorszen ia !

Potem  się ciągną szeregiem chaty.
Znać  , żc kmieć każdy w w iosce bogaty, 
Bo ma ogródek , czyste  domostwo ,
A co najw iększa  — i dzia tek  mnóstwo.

P rz e d  każdą cha tą ,  ja k o  g rze g ó łk i  
Bawią się w p iasku drobne pac h o łk i ;
A wszak w iadom o, że kiedy darzy  
Hojnie dziatkam i B ć g  g o s p o d a rz y :
To  jak b y  z ło to  s ia ł im u proga.
A kiedy ro sną  z pomocą Boga 
Hoże dz ia te cz k i :  to i na ro li  
B ędzie  podobno chleba do w oli,
Gdy r ą k  nie b rak n ie ,  by upraw iły ,
P rzy  wspólnej pracy swój zagon miły.

„Kogo B óg  s tw o rzy ,  toć  me u m o rzy “ 
K m io tek  pow iada ; i rad  się korzy ,
I lek roć  z se rca  je g o  pociechą,
Dziecię zakwili  pod nizką s trzechą .

S to ln ik  rad  pa trzy  na pacholę ta :
Każde poznaje ,  każde pamięta
N aw et z imienia ; a w iele pono
Na jego  ręk u  wodą św ieconą
K rz y ż e m ,  ksiądz pleban zna cz y ł  z chrzcielnicy.

A chociaż mało widać różnicy 
Miedzy d z ia tk a m i ,  bo każde chłopię 
Ma włos białawy, jakby konop ie ,
Ręce czerw one istnie jak r a k i ,
I ogo rza łe  w szystk ich  buziaki.
I  kosznliną je n o  odziane ,
A w szys tk ie  rów no k ra jk a  zw iązane; —  
P rz ec ież  je  stolnik pozna i m rokiem ,
Bo nie p rzed  je g o  uie ujdzie okiem.
W szystko  p am ię ta ,  co kiedy było 
K tórego  ro k u  zboze p ła c i ło ,
K tó rego  lata był pomór srogi 
Na byd ło ;  kiedy na lud ubogi 
P rzyszed ł  g łód  s t r a s z n y ; kiedy na niebie 
Bóg znak  ukaza ł ;  w której p o trzeb ie ,
Z kim trud  i znoje d z u h ł  n a p o ły ;
Z  kim jezu ick ie  odpraw ia ł  szk o ły ;
Z  kim był w palestrzc  n iegdyś w P io trkow ie  : —  
W s z y s tk o  się w s ta rca  uk łada  g łow ie .
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I  choć ksiąg  sto ln ik  nie wiele c z y ta ,  
Księga żyw ota  s to i o d k ry ta  
P rzed  je g o  ok ie in : znane mu z g ło sk i ,  
K tóre  w  nić) palec z a k re ś l i ł  boski.

N iechaj się jeno s to ln ik  ro z g a d a ,
T o ć  on k ażdego  ojca lub dz iada ,
B a b k ę ,  p rab a b k ę  zna ł  doskonale.
I  n ie raz  s ta rz ec  w dziwnym zapale , 
S ły szą c  jak Indzie do oszczers tw  skorzy , 
Obwinią kogo: pięść w  ku łak  złoży,
I  o s tó ł bijąc —  „ba jka  ! —  pow iaaa —  
P am iętam  dobrze  za cn e g o  dz iada :  
Dzielny był c z ło w ie k ,  a zacnych plemię 
N ie m arn ie  w św ię tą  zs tępn jo  ziemię !
Na Bożym świecie nie g in ie cnota 
W  poczciwym  ro d z ie :  ja k e m  P ra n d o ta ! K

A na ta k  groźne, s to ln ika  s ło w a ,  
Dalsze pu tw arze  każdy  rad chow a ,
I  n ik t  sz e rm ie rz y ć  nie śmie ję z y k ie m :
Bo nie p rze lew k i z s ta rym  stolnikiem 
T o ż  kord  g o to w y  lub k a ra b e la ,
W  obronie zacnćj k rw i  przyjacie la .

O tóż i d w orek  o tynkow any 
Bieluchne w a p n e m ; t ro c h ę  ju ż  śc ian j  
Z apad ły  w  ziemię. I  nie dziwota :
B lizko  dwa w iek i ,  J a ce k  P rando ta  
P radziad  s to ln ik a ,  z  wołoskie j spraw y 
W ró c iw szy  do d o m , ledwie znój k rw aw y  
O ta r ł ,  wnet skrom ny dw orek  w ystaw ił  
N a swym zagonie. B ó g  b łogosław ił  
Panu Jackow i przez długie lata ;
Bu choć w m łodości niemało świata 
P rz e b ie g ł ,  i uży ł  biedy niem ało:
P rz e d  śm ierc ią  p rzecież rodzinę całą 
W id z ia ł  w znaczeniu- S ta r sze  dwa syny 
Z  królem  L e sz c z y ń sk im ,  obcej krainy 
Zw iedzali  p rog i;  m łodsi w powiecie 
Rej p ro w a d z i l i : jeden  w b irec ie  
N a Jagiellońskie j zasiadł w sz e c h n ic y ; 
D rug i p rzeorem  naw e t  w stolicy 
B y ł  u P a u l i n ó w ............................   .

T o ż  i pan stolnik czci pamięć J a c k a ,  
I rad  p o g !ą d a , ja k u  jnnacka

Na konterfekc ie  s ta rc a  p o s ta w a ,
N ieraz  mu ducha ja k o ś  dodaw a 
W  ciężkiej p rzygodz ie  : więc go w komnacie 
Głównej umieścił.  Pan J a c e k  w szacie 
K arm a zy n o w ć j ,  na karabelę  
R ękę  za k ła d a ;  w łosów  niewiele 
N ap o d g o lo n e j  widać cz u p ry n ie :
T o ż  za  to  wąsem nielada słynie 
(A  d łu g i ,  biały, istnie ja k  m leko) .
B re w  jeno  ciemna ponad p o w iek ą ,
A na jeżona ,  dając mu srogą  
P o s ta w ę ,  dziwną p rz e ra ż a  t rw o g ą .

P rz y  panu J a c k u  kon te rfek t  żony,
Z  m arraurk iem  w k o ło ,  zacnćj m atrony , 
Ciemny k o n tu s ik ;  kc łpaczek  m ały  
Zdobi je j  g ło w ę , a posiwiały 
W ł o s , na pobladłe wije się skronie.
Znać  z niezmąconym spokojem  w łonie 
P rz eb ie g ła  d ługą  d rogę ży w o ta :
To  tez  swoboda jaśn ie je  z ło ta  
N a zwiędłem  l ic u ,  a uśmiech błogi 
Świadczy, że na g rób  pa trzy  bez trw ogi.

I  innych m ężów  znanych z zas ług i 
S z e re g  na ścianie ciągnie się długi.
T o ż  s ta ry  stolnik ledwie w kom naty  
W s z e d ł  p ro g i :  wita cne an tenaty  
Skinieniem  g ło w y ; a je s z c z e  wprzódy,
K rz y ż  znaczy  kroplą „więconej wody,
Co z kropieln icą  nad tw ardcm  łożem 
Pod wizerunkiem  przyb i ta  Bożem

W  komnacie sp rz ę ty  s ta rego  w zoru  ,
A nigdzie z b y tk u ,  nigdzie w y tw o ru ;
Bo ich się sto ln ik  jak  ognia b o . ,
W ie d z ą c ,  że naród p ros to tą  stoi.

Z e g a r  z kuran tem  wisi na ścianie ,
Aż s łychać zdała sekund cykanie.
Komin kap ia s ty ;  p rzy  nim kaflany 
P ie c ,  w  liczne w zory  pomalowany.
Je s t  na nim A dam , w raz  z m atką E w a,
I wąż ohydny, i rajskie  d rze w o ;
J e s t  wieża B a b e l , i sz e reg  św ię ty ch  
Dziejów, z biblii p rusto  wyjętych.,
A na d rzw iach  ręka stoln ika s t a r a ,
K a c p ra ,  i M alchra, i B a ltaza ra
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Miana sk reś l i ła  je sz c z e  w T r z y  Króle.
N a b iu rk u  księga tu ż  przy  szkatu le  
sp o c z y w a  w ieczn ie :  jedyna k s ię g a ,
Co w niej r a d  sto ln ik  w ieści zasięga.
S ta ry  to  h e r b a r z ,  on pomnik złoty.
Między innemi p rzo d k ó w  P rando ty  
i  o go też  stolnik wielce uważa.
A obok miejsce dla k a len d a rz a :
T k n ąć  go nie w olno; naw et Marcina,
G dy go poruszy , s t ry j  napomina.
Go w  k a le n d a rz u , na karc ie  próżnej , .  
S to lnik w p isu je ,  co mu kto d łużny.
A wkoło pełno ma w ierzycie li ,
Bo dobroć s ta rc a  w szystk icn  ośm ieli :
K ażdy  do je g o  s z k a tu ły  idzie
J a k  w d y m , s t rap iony  w chwilowej Diedzie.

Choć o odbiorze d ługów  nie marzy 
P oczciw y s to ln ik : toć kalendarzy 
Nie rzuca  w śmieci.  T am  zapisuje 
Ja k  w  k tó rym  ro k u  zboże p lonu je ,
Czy m róz by ł s rog i na św ię ty  Maciej.
Czyli deszcz padał w dzień siedmiu b r a c i ; 
A na M arc ina ,  czy się sp raw d zi ły  
W ró ż b y ,  co o n i c h  gąsk i  p raw iły ?
C zy w  wigilią św ię tego  Jana 
P lusk  skoszonego n le skąpa ł  s i a n a ;
Co g o r s z a , czy t e ż ,  ja k  zw ykle  bywa 
Z  tego  po w o d u ,  p rze z  całe żniwa 
Nie pada ł ,  aż do U rszu li  świętej.,
1 czy nie p rzepad ł plon po rośn ię ty?
Czy w okolicy, w dzień Palikopy,
G rom  nie u d e rz y ł  w  pożęte snopy;
Po m ęczennikach  czyli też wreszc ie  
B yło  napraw dę m rozów  cz te rdz ieśc ie  ?..

W  ś ro d k u  komnaty, toż  s tó ł  nielada 
S to i  d ębow y: tam sto ln ik  siada 
Z  do.nov.n kam ao zw ykłe j  s traw y .
Gdy gość się t r a f i ,  tam i do kawy 
W ojc iech  n a k ry w a ;  a sto ln ik  rano 
P o lew kę z p iw a, ze serem  g rz a n ą ,
T am  rad  zajada. O j ! la t niemało 
Ów s tó ł  pam ię ta ,  a stoi cało!
Jak  stolnik m ów i,  dawny j a k  d w o re k :  
N ie jed e n  pęk ł  tu  wina gąs io rck ;

A ja k  to  by ło  za k ró la  S asa ,
N ie jeden  za  nim ro zp u sz cz a ł  pasa.
Oj! n ie je d e n  tu  w ysechł dzban m iodu ,
A nigdy przy  nim nie doznał g łodu 
Gość,  ni dom ow nik : bo stolnik s ta ry ,
Hujnie szafuje Bożemi dary .
Każdego  w  równej czci on zachow a ,
Byleby ty lko sz lach ta  h e rb o w a :
T o ż  czy w kapoc ie ,  czy w k a rm a zy n ie ,  
W szys tko  za pan b ra t .  N iedarm o słynie 
Gościnność s t a r r a  w całym powiecie:
I niedorosłe wie o niej dziecię.
Każdy go kocha i każdy  cnoty 
W ielce s ta rego  ceni Prandoty .

Obszedłszy kąty , stolnik rad  w duszy, 
N atu l i ł  b iałą czapkę na uszy ;
1 w ziąw szy  w ręk ę  kosz tu r  sęka ty  
S k u ty  w że lazo ,  w yszedł z komnaty,
I j a k o  zw ykle  w w ieczorna dobę 
Poszed ł obejżrzeć  swoją chudobę.
Choć mu nie w szys tko  może ku  m yśli,
P rz e z  sz p ary  p a t rz y ;  k rzy ż y k  nakreśli  
J a k  co wieczora, a  tak  mu jasno  
W duszy, tak  milo p rzed  s t rzechą  w łasn ą ,  
Chociaż sam otną : boć mu ju ż  w  g łęb i 
G orzk ie  wspomnienie se rca  nie ziębi.

R ad  w.ęc sąsiada w końcu p rzed  gankiem , 
U kry ty  s ta rych  kasztanów  wiankiem,
1 na omszonym laty k am ien iu ,
W sp a r ty  na k i jk u ,  duma w milczeniu;
A p rzy  nim dnma i Brysio s ta ry ,
A u stóp  legną łow ne ogary,

W ojciech  się k rzą ta  koło w ieczerzy ,
R az  po raz  okiem stolnika zmierzy.
[ skinie g łow ą.

Marcin niebożc 
Rady dać sobie jeno  nie może.
W yb ieg ł  w o g ró d e k ,  k rąży  nad wodą,
I niby widzi Marynię inłodą,
Je j cudne o k o ,  jej świeże l ica ;
A kiedy mignie proinieu księżyca 
Pom iędzy lipy :  mu s*? pono ,
Ż e  widzi w bieli swą ulubioną.
Ś lady je j w drżącym promieniu g o n i ,
W  uchu mu niby dzwoni a dzwoni 
Dzwonek z L o re tu  srebrnem i tony,
Czy też  Maryni głosik pieszczony.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Sarkofag krńla Sydońskiego
> z s ta ro  fenickim napisem.

Odkryty temi czasy w  Syryi koło Sydonu starożytny 
grobowiec jednego z uawnych królów Sydońskich, zr.- 
ja ł  ciekawość miłośników starożytności, niemniej oka­
załością pomnika samego ja k  szczególnie napisem na 
„arkofagu, pierwszym w takiej zupełności dochowa­
nym, a bez najmniejszego uszkodzenia. Zawiera 
w 99!) staro-fenickich znakach pisemnych, 22 w ier­
szo w rytych wprawną ręką na wieku sarkofagu, na 
któreiu oprócz tego wyżłobione je s t popiersie w ol­
brzymich zarysach, jakiegoś z plemieńców rasy etyo- 
pejskiej albo abissyńskićj — nos płaski a usta wy­
rzucone.

Osnowa napisu znana nam je s t w  dwóch p rze ­
kładach, jednym p. M eiera, drugim p. F. D ietricha 
poźnićj wydanym, i jak  się zdaje, nierównie dokła-* 
dniejszyin, przynajmniej p. D ietrich ma za sobą sła­
wę biegłego znawcy, i  wziętym jest między uczony­
mi w Niemczech. Za jego tekstem podajemy prze­
kład polski.

„Miesiąca Bul roku czternastego mego panow ania, 
króla Aszmunezera króla sydońskiego, syna Tabnity 
króla sydońskiego, powiedział król \s /m u n eze r mó­
w iąc:

Rozkazałem gdy legnę w sen za dni spełnieniem , 
niech będzie pokój i odpoczynek zmarłemu. A spo­
czywać pragnę w tćm łożu kamiennem, w tym gro­
bie który na tem miejscu zbudowałem, Ładując ozdo­
bę królestw u całemu.

A nikt z ludzi niech nie narusza łoża tego, i nie 
szuka skarbów przy nas, boć nie składano skarbów 
przy nas, a niech nie unosi kamiennej łrumny z łoża 
m ego, ani obciąża pościeli w łożu tem powałą nad 
nićm drugiego łoża. A ktoby z ludzi zaprzedał grób 
n asz, tego obłożyć k ią tw ą, i wywołujemy go z kró- 
łewstwa całego. A jeźliby który otworzył ściel nad 
łożem naszćm , albo uniusł kamienną trumnę z mego 
łoża, albo obciążył posłanie na tem łożu, temu niech 
nie stanie łoza u bogów jego, pogrzebanym niech nie 
będzie w g rob ie , i zatraconym niech mu zostanie syn 
i nasienie jego. Niech zadrzy przed świętem bóstwem 
i przyszłością swoją Król pełen sławy, który mię­
dzy nami panować będzie po naszym ustępie z pań­
stw a, ten król niech obłoży klątwami każdego, ktoby 
ściel łoża naszego otworzył, albo tę trumnę kamien­
ną uniósł. Ktoby ją  uszczerbił, tego skarż boże,

niech się błąka i łakn ie , niech się biedzi i kruszy, 
niech spadnie na niego nędza i  urągow isko, póki 
żyw chodzi pod słońcem, bo nie raiuł miłosierdzia.

Rozkazałem, gdy legnę w sen zu dni spełnieniem , 
niech będzie pokój i odpoczynek zmarłemu. Ja-to  
jeszcze , Aszmunezer k ról sydoński, syn króla TaD- 
nity, króla sydońskiego, syn syna króta Aszmunezera 
króla sydońskiego; i moja matka A m asztoret, ksieni 
Asztorety, nasza pani, królow a, córka króla Aszmu­
nezera, króla sydońskiego, myśmy zbudowali dom ten 
z fundamentu dla siebie, w Sydonie nad pobrzeżem 
m orza, i myśmy sprowędzili tu  B ostrat daleko z góry, 
i  myśmy matce zbudowali dom z fundamentu, oparty 
schodami o górę, a dom bardzo wysoki, i myśmy 
pobudowali świątynię Elonowi sydońskiemu w Sydo­
nie w* dzielnicy przym orskiej, dom Baalowi sydoń­
skiemu, i dom A sztarcie w Sydonie na wzgórzu; a 
w ięc przydziel nam panie królów ozdoby i piękności 
krajów w wspaniałym ogrodzie państwa naszego, we­
dług miary dzieł w ielkich, których dokonaliśmy, a 
niech nam chroni z niebios, granie k ra ju , ażeby 
utw ierdzić Sydonów na w iek i, chowając ozdobę ca­
łego królestwa.

Ale nikt z łu d z i niech nie otw iera ścieli nade mną, 
ani odgrzebią, ani obciąża posłania w Łoża tein po­
wałą now ą, chroń się każdy wynosić trumny kamien­
nej z łoża mego, ażeby mię nie oddalić od święto­
śc i, od bóstw a, od E lona, iżby obrzydził sobie to 
królestwo A człowiek któryby naruszył, przeklętym 
niech będzie na w itk i.“

Od jak  dawnego czasu król Aszmunezer spoczywał 
w swem łożu, uczeni nie wyrzekli jeszcze; ale na­
ruszył ściel łoża jego w styczniu roku ibieżącego p. 
Thomson, członek misyi amerykańskiej w Syryi, za­
mieszkały w dzisiejszym Sydonie. Czy on sam, czy 
Arabowie grzebiąc za skarbami na starym cmentarzu 
zamiejskim, dokupali się lochu, u w nim znaleźli i 
ten sarkofag nieuszkodzony z pięknego czarniawo- 
niebieskiego marmuru, i polerowany. Powstał sp ó r, 
do kogo ma należeć? i nim się spraw a rozsirzyg ła , 
B asza tamtejszy całe wykopalisko zasypać kazał. Nie 
piszą jaki wypadł wyrok, ale je s t doniesienie, że sa r­
kofag Francuzi do Paryża unieśli; nie znaleźli w nim 
skarbów, jak  sam Aszmunezer powiedział, lecz od­
kryli na w ieku wewnątrz drugi napis, który dotąd 
jeszcze nie odczytany.

Główny Redaktor OT. S z r z e n i a w a  S a r t y n i . Z  e. k. ga licyjskiej drukarn i rządowej.


